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Kontynuacya Dyaryufzu Podroży gJ. K. Mci 
do Grodna. 


N’ obiedzie w Sali na to przygotowa- 
ney, procz Dworlkich było tylko kilku 
Urzędnikow. Wyrazić nie można iak 
Wiele ludzi zebrało fię z mieyfe okoli- 
cznych na wiedzenie Króla fwolego, pełne 
|bylo Kollegium rozmaitego gminu, gdzie- 
kolwiek Król przechodził, nieznać było 
|w pośrzodku nacifku Królewfkiey afsy- 
siencyi. Około godziny czwattey odwie- 
dzi? Pan Miłośctwy przykładnie grob 
wielkiego Męczennika Jędrzeia Boboli, i 
kazał rozdać iałmużnę między zgroma- 
dzone uboltwo; wieczorem zaś około fzo- 


Bbb hey 
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ftey wyiechał karetą na Rewią Brygady 
Pancerney o ćwierć mile od miafta, ptzy 
wśi Zapalu JW. Hetmana Wielkiego Li- 
tewfkiego pod pieknym gaiem na rowni- 
nie w paradzie fłolącey. Namiot był 
wyftawiony dla N. Pana nie daleko tego 
popisu; przy biciu z armat, zaczeły fię 
różne manewry konne, z wielką od zna- 
iscych fię przytomnych wfzyftkich na tey 
fztuce approbata, i ukontentowaniem Pan- 
fkim. Ludzie, konie, mundury, broń 
wfzyftko było piękne, rażne i okazałe. 
Kommenderował Brygadą w polu JPan 
Twardowiki, godzinę całą ten trwał pos 
pis aż do zmierzchu, w obecności całego 
Miafta na to widowifko Rycerfkie wyfy= 
panego. Po zakończeniu tego aktu, za- 
prosił JPan Chomińfki Starofta Bryadyer 
Nayiaśnieyfzego Pana do blifkiego gaiu, 
gdzie kilkafet drzew illuminowanych lam= 
pami uftawionemi w kolorowych powło= 
kach, piękny nader oczom fprawiały ob- 
jekt. Wfzedł Nayiasnieyfzy Pan do sali 
w pośrzodku gaiu umyślnie zbudowaney, 
gdzie zaftał Damy Powiatowe na Bal za» 
profzone, wfzyftkie w robach białych. 
Budowa tey sali dziwnie fię N. Panu wy- 
dawała, dla fwoiey ofobliwości i guftu, po= 
krywał ią wielki namiot czyniąc iey Hilt, 
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cała ona była złożona z wielkich Bley- 
tranow 15. maiących między fobą, drze- 
wa palmowe wierzchołkami (wemi bley- 
tramy przewyźlzaiące. Nad bleytramami 
płociennemi były malowane fpofobem Poe- 
tyckim, wfzyftkie rzeki Pińfkie i innych 
kraiow Polfkich w różnych Bogow Fi- 
gurach, iako to Prypeć, Jasiołda, Pina, 
Horyń i inne, å pośrzodku ftał na pofu- 
mencie malowany Neptun, A nad nim por- 
tret N. Pana, pod którym był napis ła- 
cińfki femel utinam pro femper elelto. Pię- 
kna wewnątrz w tey sali illuminacya, 
światło za bleytronami gęfte fprawowało 
prawdziwie śliczne, i do Pińikich Kraiow 
wodnych ftofowne widowifko, nad każdym 
z tych Bogów i Bogiń wodnych były pi- 
fane wierfze naftępuiące. 


NEPTUN. 


Nowemi żyzne role pofnowane żyły, 
Nowe nurty i moie Pańftwo pomnożyły. 
Jakże wam ludzie, Król ten powinien 
bydź”drogi, 
Który fame potrafia ubogacać Bogi. 


WISŁA 


Kto tylko umie wdzięczność zachować ściśle 
Bbb 2 Nię 
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Nie dziwi fię Soniącey Pana, aż tu Wiśle 
Gdzie chce obraca wody, iąk chce łączy 
lądy, 4 
Neptunie! podzielone Król ma z tobą 
tządy. 
BU G. 


Widząc sąsiedzkie rzeki fkutku woien dłua 
sicn, 
Co :ednych gubią ludzi, by czym żywić 
drugich. 
W infzym celu iednoczyfz Panie Polfkie 
ziemie , 
Narod bczaci(z, cale ludzkie karmiąc 
plemic. 


MUCHĄWIEC 


Gdy wiekami ftwierdzone fztuka rwie 
przegrody, 
Zdumiewaią naturę pozwracane wody, 
Fińczuk ñe nad Weneta, pewnie bedzie 
chlubit, 
Dla niego Król nafz razem dwa morza 
zaślubił, 


KANAŁ MUCHAWIĘCKI. 


Mną pofprzęgałeś Królu Sioftry rozerwane 
Mną ułatwiafz Narodom pożytkow za- 
miane. A tak 
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A tak i w liczbie wpadow rownafz mię 
Nilow:, 
Y w doftatku dnem złotym chlebnemuy 
Tagowi. 
BĘ MA, 


Tych co teraz nadbrzeżne mną fpła- 
wiać chcą zboże, 
Głod mulifte przymufzał moie zławiać 
łoże, 
Krolow to moc w porządku utrzymać 
ftworzenia , 
Coś Bofkiego ieft fame zmieniać przy- 
rodzenia, 


STYTR 


Królu ftyrze Narodu ! z Twoiey dzielney 
pieczy , 
Czczym dotąd Styr imieniem zoftaie 
nm w rzeczy, 
Silnym mię nader czynifz po mdłości tak 
długiey, 
Przeciąg pierwfzey natury. Zyiże Da- 
wco drugiey, 


PRYPEC. 


Pamiętam gdy w naydalfzą odległości metę, 
Nad brzeg fwoy Rzymfki Auguft (wego 
wygnał Postę. 
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Z dziwem teraz oglądam Auguftow różnicę, 
Gdzie Rzymfki gnieździł karę, moy 
fzczęścia ftolicę. 


DNIEPR, (na przeciwko Neptuna 
nad drzwiami wchodnemi. ) 


Rychłoli Pińfkie żyły do mnie przynie- 
fiecie 
Ten potok co wielkiego Króla nio na 
grzbiecie. 
Niech tylko w upragnione me koryto! 
wchodzi. 
Czarność morza wybieli, i fionność o- 


fłodz1. 
HORYN. 


Skorym pędem wybiegłfzy z brzegow U- 
krainy; 
Zdrętwiałam ledwiem przefzła między 
temi trzciny. 
Teraz Królu wikrzefzona, poniosę to z 
fzumem. 
Go chcieć Kraiowi sercem, dadź umiefz 
rozumem. 


S 4 UCZ, 


Gdy wfzyftko w użyteczność .Pańfka do- 
broć fprzęga, w 
Y mnie w pufty m zakącie Po znaną 
zalięga. 
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Patrzcież, co wafzym ma bydź Królowie 
zamiarem, 
Łafką fzukać potrzeby» miey (ca fzukąć 
darem. 


STRUMIEŃ. 


Prowadź zyfki Fołaku z wfchodu, lub za- 
chodu, 
Tu ci drogę otworzył Miłośnik Narodu 
Lecz ieżeli chcefz uniknąć wiatrow, i ikat 
kary, 
Pomniey zawfze Z wdzięcznością przy we” 
wozić to wary. l 


KANAŁ PORT OGINSKI, 
(na przeciwko Kanału Muchowiekiego) 


Owoc ia pracy Z kofztem: niezgładzone 

ślady. 
Podam wiekom, iak silne SĄ Krolow 

przykłady. 

Chce Krol Kraiowi dobrze, chcą Obywa* 
tele, 

Latwo wnieść, CO Krol može, gdy oni tak 
wiele. 


JASI OŁDA. 
Precz ztąd trzciny, przeltańmy nudzić, 
pełznąć z rakiem, 
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Odzieymy brzegi kwieciem, lećmy rowno 
2z ptakiem. 
Zywoż fuńmy fig siofiry, inż nabiega na- 
wa, 
Doftątek Kraiu Pańfka zczyciłą awa. 


S ZC=-ZA RA. 


Gotowam w ciągu wodney Poczty do 
Przeprawy, 
Dla biegącey 2a morza Krola niego (ławy. 
Acz miałkie mam koryto, å lodż obciążona 
Rozbiorą ciężar, wiernych poddanych 
ramiona, 


NIEMEN, 


Za twych Przodkow Krzyżacką krwią bie. 
glem rumiany, 
Płodem roli Baltyckiey gnę teraz. bat. 
wany, 
Znifzczał czas ich pamiątki, Twey Panie 
nie fkrzywi, 
Bo wart g nąć kto gubi » wiecznie ŻYĆ, < 
kto Żywi. 


Za przybyciem fwoim N. Pan raczył 
Bal otworzyć tańcem z JPanią Lubdcką 
Marfzałkową Gofpodynią, å zabawiwfzy 

fię 
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fię czas nieiaki wyiechał około To. do 
Pińika na odpoczynek. 


Dnia 8. Września we Srzodę, 


Pan Nayiaśnieyfzy wyfiuchaw(zy Mfzy 
S. w Kościele Jezuickim odebrał powin- 
fzowanie od Szkoł tamecznych. Miał 
nayprzod mowę ięzykiem Polfkim J. X. 
Wisniewfki Kanonik Smoleńfki Rektor 
Szkoł, potym JXiądz Lixy ięzykiem Ła- 
cińlkim daliż Studenci w różnych iezy- 
kach wierfżem i prozą, iako to JPan Bo- 
rafki, dwoch Wołowiczow z Kirmontfzy.- 
na, których Nayiaśnieyfzy Pan w flodkiey 
zawize odpowiedzi (woiey, zachęciwfzy 
do kontynnacyi Nauk obdarzyć raczył 
Rektora, Prefekta, oraz OQratorow złotym 
i srebrnym medalami, z sotfemm merentibus 
lub diligenticę, 


Wyfzedłfzy z Kościoła fiadł N.P. do 
Karety JPana Starofky, i iechał do Al- 
brychtowa ćwierć miltod Miafta, do dwo- 
ru wśi. JPana Poniatowikiego , Sędziego 
Pińlkiego i Komifarza Skarbowego W X 
Lité oglądał Fabryki czołnow Pińfkich. A 
potym poiechał ku Karabinowi przedmie- 
ściu Pinikiemu, ztamtąd zaś zbliżył fię do 

brzę- 
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brzegow rzeki Piny w gKarolinie, gdzie 

czekały ftatki dla przewiezienia Pana do 
grobli, za rzeką zaczynaącey fię, a na 

kilka mil przez błoto niedoltępne kofztem 

JW. Hetmana. á ftaraniem JP. Butry mo- 

wicza Sędziego Ziemfkiego fporządzoney, 

grobla ta prawdziwie dzieło wfpaniałe, 

trudne 1 pożyteczne Oby watelom. Na 

wliępie tey grobli przy wyftawioney tey 

bramie z cyframi 1 wierfzami Królewikte- 

mi, z Jedliny kfztałtnie robioney; ozwała 
fię kapela huczna z armatami, á J Pan Bu- 

trymowicz w mowie do Krola dał znak 

ludziom (woim, aby na przybycie 1 pa- 

miątkę tak wielkiego Gością itanęła przy 
grobli kolumna. Jakoż za daniem znaku, ` 
poczęła ta Kolumna drewniana pięknie 

zrobiona wychodzić powoli ze fwego Pie- 

deftału, wyniofifzy fię do 5. sążni» ukazała 
na: fwoim kapitelu napis Po Łacinie 1 po 

Polfku, Rufku, i Z ydowfku, iako Dziedzic 
tey Grobli, na pamiątkę 1 ufzanow anie 

Pana i Króla swoiego, który pierwfzy 4 
przejeżdżaiących kopy fwoię na niey po- 
ftawił, uwalnia wfzyftkich podrożnych od 
cia 1 myta na 4. lata. Aby zaś uwolnie- 
nie było pewnym i prawnym, oddał JPan 

Butrymowicz prawo na piśmie w ręce JW. 

Podkanclerzego Litt: aby one w Xięgi Af- 

sefsor- 
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fefsorfkie ingrofsowanym zefłało, Ten 
tak piękny i niefpodziany prezent dla 
Monarchy nafzego, dziwnie Jego Królew- 
fką Mość ukontentował. Jechał potym 
Nayiaśieyf(zy Pan groblą trzy mile, aż do 
Kryftynowa, wśi i dworu JPana Butry- 
mowićza. Grobla ta fzeroka na łokci 1a. 
ufłana była i fzeroka, aby przeieżdźaiącego 
Pana, kurzem nie inkomodpwała. Przybył 
Nayiaśnieyfzy Pan w pół do pierwfzey. 
Witały Pana Armatki, Pofpolftwo obore y 
pici, po drodze z obu itron ufzykowane. 
Wyfiadł N. Pan właśnie w ten czas gdy na 
fadzawkach umyślnie dla iego zabawy nie- 
wodem ryby ciągniono. Po tym połowie 
wfzedł do budyńku N. Pan powitał Go- 
fpodarzow-, I zebraną ich familią, a że ie- 
fzcze nie była porą obiadu, poiechał ogląz 
dać o ćwierć mili, tamy, młyny, Szkoły: 
kanały, i inne Gofpodarftwo we wś} Ło- 
patynie tegoż Jmć Pana Butrymowicza 
godnego wfzelkiey pochwał, iż ten prze- 
myślny i pracowity Gofpodarz z błpt 1 
bagnifk okropnych, między któremi rzeka 
płynie, tak piękne i żyzne Folwarki po- 
tworzył. Po obiedzie N. Pan fpocząwfzy 
ze dwie godziny oglądał ogrod na tychże 
błotach, teraz w kofztowną oranżeryą o- 
brocony. Zabawiał fię ftrzelaniem kaczek 

dzi- 
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dzikich, przypatrywał fięna ftawie ogro- 
dowym potyczce wodney, kilkunaftu chło- 
pcow ubranych po Hollenderfkuna malut- 
kich łodkach, różne manewry marynar- 
fkie robiących na dziedzińcu wieśniaćtwo 
fwoim obyczaiem fkakało z wefołemi o- 
krzykami. Na wyiezdzie fwoim Nayia- 
śnieylfzy Pan raczył założyć pierwfzy 
kamień, zapifać Roku dnia i miefiąca, ła- 
fki fwoiey dla gofpodarza na przyfzły 
lego Pałacyk, ponieważ dotąd tylko były 
dwie officyny piękne i gultownie meblo- 
wane. Gdy. N., Pan do Pińfka powracał, 
milę od Pińfka oznaymił Starofta N. Panu, 
iż w blifkim lafku kilkadziefiąt wilkow 


miał w pogotowiu do fzczwania.j 


Zpoźniona pora, bo iuż było po zacho- 
dzie flońca nie dozwoliła N, Panu tey ro- 
zrywki itak podziękowawfzy Staroście, å 
ochotę (woię na polowanie na Łosie odłow 


Żywfzy, kończył dallzą podroż. 


O milę od Pińfka zaftaliśmy kilkadzie- 
fiąt małych moftow na tey grobli będących 
illuminowanych, piękny obiekt fprawuią- 
cych, na teyże grobli były dwie bramy gę- 
fto lampami illuminowane, iedna o pół mili 
od Pińfka, druga nad rzeką. 

Gdy 
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Gdy do tcy oftatniey Nayiaśnieyfzy 

Pan przybył, obaczyliśmy, cały brzeg od 

Kollegium po Jezuickiego, aż do Karoliną 

gęfto nałożony ogniem. Pokazało fiz 

Przytym do trzechfet czołnow illumino- 

wanych, Szlachtą Zarzecką w mundurach 
Powiatowych napełnioną, 


Po wfłąpieniu N. Pana do fwoiey wiel- 
kiey łodzi, to ieft do owego Bucentaura, 
którego ze Słonima tego dnia przypro- 
wadzuno. Podiechałą pod bat Królewiki 
łodź z Urzędnikami Pińfkiemi, między 
któremi iłoiąc Jmć Pan Korzeniecki Cho- 
razy Pińfki, iako Konduktor Szlachty, 
misi mowę imieniem Szlachty Zarzeckiey 
do N. Pana, witaiąc na gruncie tym do 
niey nalezących, po którey ozwały (ię po 
wizyitkich itronach, tyfiączne wiwaty, i 
poczęły fig przewnać po rzece tyfiączne 
ognie, płynął N. Pan blifko kwadransa, oto- 
czony temi czołnami pośrzodku uftawi- 
cznych wiwatow, aż ku mieyfcu gdzie 
kareta czekala. Tu znowu gmin niefkon- 
czenie pufzczął wrzafki, i prawdziwie zda- 
walo fię, że Pińczykowie w Królu Boftwo 
zgubione na ziemi zobaczyli. JPan Ko- 
rzeniecki uprofiwfzy N. Pana, aby pozwo- 
uł Szlachcie Zarzeckiey rękę swą ucało- 

wać, 
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wać, żeby ta tak wielka liczba subiekcyi 
Panu nie Czyniła, czytał z regeftru oko- 
lice tych Szlachty, z których kaźdy, ie- 
den z pomiędzy nich wybrany, przyfię- 
pował. Około godziny 11. powrocił Nay- 
1aśnieyfzy Pan do Kolleg um na (poczynek, 
iadąc przez całe Miafto pośrzodku ludu, 
świec, pochodni, kagańcow, lątarń. 


Naftąpiła potym illuminacya wfzy- 
fikich Kościołow, i Szkoły Zydowfkicy i 
Ratufza, å Kapela przy Kollegium grałą 
prawie do dnia białego. 


Dnia g. Września we Czwartek. 


Około godziny 10. wyiechał N. P. z 
tego miafta zoftawiwfzy wiekopomną pa- 


mięć bytności (woiey. Udarował portre- 
tami fwemi w pierscionkach kameryzo- 
wanych JJ. PP. Orzefzkow Podkomorzego 
i Woyfkiego, tabakierą złotą z portre- 
tem fwoim JP. Butrymowicza, å dwoma 
branfoletkami brylantami kameryzowane- 
mi, corkę Jmć Pana Sędziego Poniatow- 
fkiego, w których domach był przyięty. 
Porucznikawi zaś Abhmeterytowi w pułku 
Bielaka który od Kobrynia z Ułanami 
konwoiował, darował N.P.tabakierę złotą. 
Prze. 
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Przeieżdżał N.P. koło Zapola, i po- 
żegnawfzy obywatelów przeprowadzają- 
cych, iachał na dobra JP. Śtarofty da 
Łoifzyna, gdzie w domu dzierżawcy ta- 
metznego Klimowicząy iadi śniadanie, nım 
Konje przeprzężźono. Jadąc przez wieś 
JPana Lubeckiego nazwaną Czaćhow był 
witany N. P. od ufzykowanego po obu 
ftronacja do kilkaset chłopftwa Utriufj; 
Jexus, re ic pod powozy gałązki 
z drzewa, ch sol tak iak po wfzy- 
ftkich innych Wach Pińfkich ofiarowało. 
O milę witał Jmć Pan Marfzałek, dał cug 
fwoy siwy dla przeprzągu, N. P. czekał 
na obiad, bo $ý bylo blifko piątey, Ao 
ćwierć mili zaiechał drogę N. P, przy bi- 
ciu z Armat z Jmć Panami Olizerami 
Podczafży Litt: z Jmć Panem Korzenie: 
wkim Regentem Lift: bracią i wuiem żony 
swoiey, zaftawiono zatym u kilku ftołow, 
wfzędy na srebrach P. N. po-obiedzie ba- 
wił fię w sali, a potym wziął fię do (wego 
pokoiu. 


4 
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DALSZA PODROZ J. K. MCI. 


Dnia to. Wrzesnia w Piątek. 
i? ról Jegomość pżybywizy iuż zpożnio- 
# ng. porą do Tefechan był witany u 
wfchodow do budynku przez Jeymć Pannę 
Honorate Ogińfką Mnizkę Dominikankę 
Sioftrę J. P. Hetmana Ga. 8. to- 


warzyfzką fwoią Jeym pna rufzo- 
wną, Miefzkanie fobi ele Manach o< 
brały po fkafsowaniu Klajjforow we Lwo- 


wie, Dama ta przy roltropney pobożności 
grzeczna, 4 domu tego Gofpodyni bawiła 
N. Pana, wefpół z JeymośgąPanną Ogińiką 
Marfzałkowną Braciawiką krewną iwoią 
na edukacyi u fiebie będącą, aż do kola- 
cyi raczey obiadu zpoźnionego. Ciefzyli 
fię mocno, że N. Pan Mifościwy po dłu- 
giey piefzo w czas wilgotny około kanału 
przechadzce, 4 potym po błotniltey żeglu- 
dze prawie godzinney mało co 1adłfzy 
przecież dobrze był zdrowy 1 wefoły. Po 
kolacyi nie mógł N. P. oglądać Illumina- 
cyi dla zimna, która też nie mogła wziąść 
zupełnego fkutku dla wietzrney pory, 
przeto udał fię na fpoczynek. 


Refzta na potym. 


p 
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